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BŁ Prandota z Białaczowa, Bi- 
skup Krakowski. (1) 


_ Polska po Mieczysławie pierwszym, Książę- 
ciu swoim chrześciańskim, w trzecićm zaraz stu- 
leciu, a mianowicie z rodziny Odrowążów, wy- 
dała nie mało ludzi cnotą, nauką i świątobli- 
wością znakomitych. Z nićj wyszli ŚŚ. Jacek 
i Cesław, uczniowie Ś. Dominika i założyciele 
jego w Polsce; z nićj Iwo, Biskup licznych 
świątyn pańskich fundownik i opatrzyciel; z niej 
Bronisława, niewinności, pokory i bogomyślno- 
ści wzór rzadki; z nićj Prandota z Białaczowa, 
Bisk. Krak. 

Przeciąg sześciu wieków, a bardzićj jeszcze 
niedbalstwo czasów owych, pozbawiło nas wie- 
lu szczegółowych wiadomości o tym świątobli- 
wym Biskupie. Nie znany jest dokładnie rok 
jego urodzenia, ani kto była matką, samo na- 
wet imię ojca jego nie zupełnie wiadome. To 
pewno, że Prandota urodzony w świętym a po- 
bożnym Odrowążów domu, staranne i bogo- 
bojne od samćj kolebki otrzymał wychowanie. 
Biskup tćż Iwo i Jacek św. nie mogli być o- 
bojętni pod względem ukształcenia spół - ple- 
miennika i bliskiego krewnego swego. Bez wa- 
chania się powiedzieć można, iż Prandota po 
wyjściu z krajowych szkół, w kwitnącćj któ- 
rćj zagranicznćj akademii nauki kończył, tém 
więcćj, że w kraju naszym jeszcze wtedy ta- 
kich zakładów naukowych nie było, jakie już 
we Włoszech i nad Sekwaną słynęły. — Wie- 
lu pisarzy świadczy o Prandocie, że młodość 
swoję na pilnóm nabywaniu potrzebnych: wia- 
domości i nauk przepędził, a w filozofii i w te- 


(1) Żywot BŁ. Prandoty z Białaczowa, Biskupa Kra- 
kowskiego, przez X. Mateusza Gładyszewicza, Kan. kat. 
Krak., wyszedł z druku w, r. 1845 w Krakowie. Pię- 
knie skreślony ten żywot wielkiego w kościele Pol- 
skim męża, godzień jest zaiste być w ręku każdego 
światłego i pobożnego rodaka. Acz Bł Prandota nie 
został po dni nasze w poczet Świętych i Błogosławio- 
nych przez kościół św. policzonym, żywot ten nie ma 
za sobą powagi kościoła: atolickiego, ale tylko ludz= 
ką historyczną, — stąd též słusznie uważać go nale= 
ży jako przyczynek do! ego skarbca pamiątek oj- 
czystych. Tą wartością dzieła, przez światłego Ka- 
płana w kościele Polski ap anego, powodowani, 
poważyliśmy się w piśmię ejszćm jako dla ludu 
przeznaczonego, w skróce odać wiadomość z o0- 
nego żywota Błogosł. Pasterza, że dzieło samo, jako 
za wysoką cenę księgarską mające, nie może być dla 
powszechności przystępnóm "u u 
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ołogii wielki postępek uczynił. Tak pod mło. 
dość swoję do pielgrzymki doczesnćj należycie 
usposobiony, chcąc się ściślejszóm niejako pra- 
wem ku chwale bożćj i usłudze bliżnich zobo- 
wiązać, zamierzył oddać się powołaniu ducho- | 
wnemu i przyjął święcenia kapłańskie od Wi- 
sława z Kościelca, ówczesnego Biskupa Krako- 
wskiego. — Zostawszy Kapłanem, a Jąwszy się 
pługa ewanieliczrego, już się więcćj wstecz nie 
oglądał, ale cały umysł i siły swoje obrócił 
ku onćj roli pańskićj, około którćj pracować 
się podjął, Niósł więc bliźnim wsparcia, rady 
i pociechy; łagodność w obejściu się z podwła- 
dnymi, posłuszeństwo i uległość ku starszym, 
gorliwe i umiejętne'opowiadanie słowa bożego, 
staranne naprowadzenie. obłąkanych 'na drogę 
zbawienia, i t. p. pobożne czyny, były jednóm 
i nieprzerwanóm jego zatrudnieniem.  Postępo- 
wał Prandota na coraz wyższe w hierarchii ko- 
ścielnćj stopnie, nie zabiegami podłemi, ani 
wpływem przemożnych krewnych, ale cnotą, 
ale zasługą osobistą i potrzebą kościoła posue 
wany. Naprzód tedy był Kanonikiem Kolle- 
giaty Sandomirskićj, potóm Biskup Wisław chcąc 
z pięknych przymiotów i usposobieh jego wię- 
kszą dla dyecezyi swojćj korzyść zapewnić, u- 
czynił go arcydyakonem kościoła katedralnego 
Krakowskiego, a zatem prawą ręką swoją wrze= 
czach do urzędu biskupiego, a mianowicie do 
porządku i karności kościelnćj należących. Za- 
wczasu upatrywano już w nim przyszłego dye- 
cezyi Pasterza. Jakoż po zgonie Biskupa Wi- 
sława, kapituła Krak. dogadzając powszechne- 
mu ludu i duchowieństwu życzeniu, a oraz idąc 
za sumiennćm przekonaniem swojćm, zgodnie i 
jednomyślnie Prandotę na biskupstwo Krako- 
wskie wybrała, a Fulko, czyli Pełka, Arcybi- 
skup Gnieźnieński, w dzien Ś. Urbana 1242 r. 
Prandotę na Biskupa poświęcił. 

Było to bowiem nie długo po pierwszym 
straszliwym Tatarów napadzie, kiedy jeszcze 
pola Lignickie nie zupełnie oschły zkrwi wa- 
lecznych obrońców. chrześciaństwa. Sando- 
mierz, Koprzywnica, Zawichost, Szkal- 
bimierz, Połaniec, i'inne nie dawno kwi- 
tnące grody i włości, stawiały smutne przypo- 
mnienie okropnego dzikich Azyatów przechodu. 
Qwczesny monarcha Polski, Bolesław Wstydli- 
wy, Krakowski i Sandomirski Książę, uszedł- 
szy przed Tatarami, w Pieninach warownym zam- 


kuj, w.głębi gór Karpackich, zżoną swoją Kin- 
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gą, czyli Kunegunda, i z niektórymi dworzany 
swymi przebywał. Korzystając z téj nieobe- 
cności Bolesława stryj jego Konrad, Książę Ma- 
zowiecki, najechał po ustąpieniu Tatarów zie- 
mię Krakowską i Sandomierską, a chcąc się 
przy téj grabieży utrzymać, podchlebstwy i da- 
tkiem starał się mieszkanców, a osobliwie Bi- 
skupa, ku sobie pociągnąć. Prandota dochował 
Bolesławowi niezachwianćj wiary i obietnicą 
ani grożbą nie dał się skłonić najeżdzcy, ale 
owszem błagał i upominał, by się zastanowił 
a krzywdy synowcowi swemu nie czynił. Wró- 
cit Bolesław do Krakowa; gdzie od Prandoty, 
Biskupa, z wielką uroczystością w pośród nie- 
zmiernój radości ludu przyjęty został. „VW yru- 
szył Bolesław z swoimi i posółkami Węgier- 
skićmi w pole, a wolna rozprawa, acz z mniej- 
szemi siłami, pod Suchodołem nieprzyjaciół 
na głowę poraziła i Konrad do Mazowsza sro- 
motnie uciekł. — Chcąc się atoli pomścić klę- 
ski poniesionćj, zebrawszy Litwinów., Prusa- 
ków i Jadźwingów, najechał na nowo kraje Bo- 
lesława, a mianowicie wkroczywszy w ziemię 
Lubelską , obyczajem barbarzyńskim okrutnie 
aż po Wisłę spustoszył, paląc kościoły kato- 
Jickie, powiaty także Sieciechowski i Łukowski 
złupiwszy. . Sandomierzanie strachem ogarnięci, 
opuściwszy prawego dziedzica, sami się poddali 
Konradowi.  Prandota niezmienną zachowując 
przychylność Bolesławowi, zamachom Konrada 
z niezachwianą opierał się stałością, za co prze- 
ciwko niemu Konrad zapalczywość swoję wy- 
wierając, do dóbr biskupich, w ziemi Sando- 
mierskićj położonych, zbrojny oddział wypra- 
wil; folwarki i dwory Tarzenciński (dziś Bo- 
dzencińskim nazwany), Kielecki i Kunowski, 
naprzód złupiwszy, spalił, wioski trzech po- 
wyższych folwarków do cała splondrował i 
zdobycz wszelką z folwarków i wsi biskupich 
zabraną do Mazowsza przesłał. Prandota, mąż 
wielkiego serca, krzywdy onemi bynajmnićj nie 
zmieszany, od wiary i uległości Bolesławowi 
dochowanćj oderwać się nie dał; owszem zmo- 
cy powagi swojćj karę kościelną, to jest klą- 
tew, na pomienionego Konrada, Książęcia Ma- 
zowieckiego, orzekł, polecając, aby w każdym 
kościele Polskim przestrzeganą była. Wyrok 
ten Prandoty Fulko, inaczej Pełka, Atcybisk. 
Gnieźn., na synodzie w Łęczycy w tym celu 
zwołanym potwierdziwszy , za zgodą i przy- 
chwaleniem wszystkich spółprowincyonalnych 


Biskupów polecił, iżby Konrad, jako gwałto= 
wny dóbr kościoła Krakowskiego łupieżca, po- 
żognik i niesprawiedliwy najezdzca, po wszy- 
stkich kościołach za wyklętego był ogłoszony 
i od spółeczności kościelnćj odciętego uważa- 
ny. (2) Mimo to jeszcze czas niejaki zakłócał 
Konrad dzielnicę Bolesława, musiał w reszcie 
z nićj ustąpić, a nie długo i z tego świata, bo 
w roku 1247, 

W kilka lat po okrutnym owym napadzie 
Tatarskim, Bolesław Wstydliwy udał się do 
Papieża z prośbą o ratunek przeciwko napa- 
stniczym pohańcom. Chętnie do jego żądania 
skłonił się Innocenty IV. i w piśmie z dnia 
7g0 Lutego 1247 roku polecił Prandocie, Bisk. 
Krak., aby w imieniu kościoła wojnę krzyżową 
na obronę Krakowskićj i Sandomićrskićj ziemi 
ogłosił, nadając zwykłe pożytki duchowne tym 
wszystkim, którzyby pod chorągwie krzyża za 
wiarę Chrystusową walczyli. Niewiadomo, ja- 
ki był skutek tego ogłoszenia, to jednak pe- 
wna, że Tatarzy przez niejaki czas nie ważyli 
się wkroczyć do dziedzin Polskich. 

Dzielnica Bolesława Wstydliwego, czyli dye- 
cezya Krakowska, od początku biskupstwa Pran- 
doty aż do „śmierci „Konrada Mazowieckiego 
(jak to widzieliśmy), nie miała wytchnienia. 
Prandota jednak w tym czasie nie opuszczał rąk, 
ani' zbiegł od owczarni swój, ale z tém wię- 
kszą pilnością i usilnością dopełniał św. obo- 
wiązków pasterstwa. Jak matka schorzałe dzia- 
tki utula i ratuje, tak on owieczki swoje klę- 
skami i pożogami wojny znękane wspomagał i 
pocieszał. : Przedewszystkićm postanowił zwie- 
dzić dyecezyą, aby potrzeby dyecezyan swych 
poznawszy , skutecznie onym mógł zaradzić. 
Jakoż od kościoła do kościoła po wszystkich 
miasteczkach, miastach i wioskach, niebiański 
pokarm nauki Chrystusowćj obnosił. W tćj mo- 
zolnćj i trudnćj powłóczce, nie mijał lepianki 
wieśniaka; owszem pod jćj ubogą strzechę tén 
chętnićj zbaczał, im więcćj biedny jćj mieszka- 
niec oświecenia, rady i opieki potrzebował. 
Ani przykra zmienność powietrza, ani miejsca 
nieprzystępność, nie zdołały wstrzymać i co- 
fnąć świętobliwego Biskupa od dopełnienia tćj 
pasterskićj posługi. Wszędzie czyste ziarno ŚW» 
Ewangielii zasiewając, bojażh bożą, sprawie« 
dliwość, pobożność, miłość blizniego i wszy» 


(2) Długosz w Hist, Pol., ks, VII. 
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stkie cnoty chrześciańskie zaszczepiał i krzepił, 
a występki, zdróżności, blużnierstwa i wszelkie 
zgorszenia wytępiał i morzył. Tak zwiedzi- 
wszy dyecezyą swoję, poznał; że żniwo wiel- 
kie, a robotników mało; dla tego starał się o 
pomnożenie liczby kapłanów należycie usposo- 
bionych, i o wzniesienie potrzebnych świątyń 
pańskich. A ponieważ widział jako zakony je- 
dne ostrością i świątobliwością życia, drugie 
światłem i nauką, duchowieństwu świeckiemu 
nie małą pomoc, a ludowi zbudowanie przyno- 
siły, przeto się usilnie do ich wzrostu i zakwi- 
tnienia przykładał. Jakoż za jego czasów kla- 
sztory: Benedyktynów, Cystersów, Norber- 
tanów, Dominikanów, Franciszkanów, Bra- 
cì od pokuty błogosławionych męczenników 
NS. Maryi Demetri, i td. albo nowe powsta- 
ły, albo dawne się wzmogły.  Kłasztorowi Cy- 
stersów w Czyrzycu dziesięciny z wsi Po- 
znanowic, Goszczachowa, Dlichowa i 
z Czarnego- Lasu, do stołu biskupiego na- 
deżących, za przyzwoleniem kapituły Krak. od- 
stąpił i nadał; a Braci zakonnych S. Ducha 
de Saria, u nas pospolicie Duchakami zwa- 
nych, osobliwszym był dobroczyńcą, zachęccą i 
opiekunem, których ślubem było nieść bliźnim 
pomoc w cierpieniach wszelkiego rodżajn. Iwo, 
Biskup Krak., sprowadził ich z Wiednia, a u- 


posażywszy dostatnio, ną Prądniku pod Krako- 


wem osadził; Prandota zaś w samém mieście, 
w bliskości kościoła parafial. Ś. Krzyża, wysta- 
wił gmach obszerny, w którym (3) do trzech- 
et chorych mieścić się mogło, i Duchaków 
z Prądnika przeniósł i do ich funduszu kościół 
parafial. Ś, Krzyża z wszelkiemi dochodami i za- 
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rządem parafii przyłączył. Aby zaś z tóm wię- 
kszą dogodnością chorzy posługę duchowną mieć 
mogli, a nabożeństwu parafialnemu w niczćm 
nie zawadzali, zbudował tuż przy klasztorze i 
szpitalu Duchackim kościół $. Ducha. Prócz 
tego we wsi Biskupicach za Wieliczką, (4) 
do funduszu Duchaków należącej, „wzniósł ko- 
ściół murowany, pod tytułem; S. Marcina. 
Nie na tém się zapewne w ofiarach dla świą- 


tyń pańskich i sług bożych Prandota ograni- 


czył, ale cokolwiek był wyświadczył, nie wie- 


my, bo dowody jedne czas zgładził, inne może l 


się ukrywają po dawnych klasztorach. 


W dawnych wiekach Biskupi często zwo- | 


ływali synody dyecezalne, na których z ducho-- 
wieństwem swojóm potrzebne środki ku utwier- 


dzeniu cnoty, pobożności i karności obmyślali 


i wskazywali. Niewątpliwą jest rzeczą, iż Pran- 
dota synody takie w dyecczyi swćj odbywał, 
ale 6 nich piśmiennych świadectw nie mamy. 
Pewną jest atoli, że był obecnym ma synodach 
prowincyonalnych, zwoływanych jako to do 
Łęczycy roku 1245,, celem orzeczenia klą- 
twy przeciwko Konradowi Mazowieckiemu (jak 
wspomnieliśmy wyżćj), — do Wrocławia roku 
1248, który Legat papieski Jakób, Axchidyakon 
Leodyjski, zwołał, na którym duchowieństwo 
Polskie nie tylko piątą część dochodów: kościel-. 
nych: przez trzy lata na potrzeby kościoła Rzym- 
skiego przeznaczyło , ale nawet z pierwszego 
roku zaraz z góry złożywszy, Papieżowi ode- 
słało. Na tém tćż synodzie Biskupi Polscy i- 
mieniem duchowieństwa i ludu Polskiego do- 
praszali się, aby wielki Post w krajach Pol- 
skich był skrócony do takiego czasu; przez ja- 


(3) W. odległości: mili drogi. 
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ki się dotąd zachowuje. — Do Łęczycy roku 
1256 — 1257. — Pierwszy na dzień 6. Paździer- 
nika 1256, zwołany przez Pelkę, Arcybiskupa 
Gnieżn., w skutek uwięzienia Tomasza, Bisku- 
pa Wrocław. przez Bolesława Łysego, Ksią- 


żęcia Łignickiego, — która to sprawa gdy na | 


drodze pojednawczćj pomyślnie rozwiązać się 
nie dała, rozciągnął synod na całą dyecezyę 
Wrocławską karę kościelną interdyktem zwa- 
ną — a gdy ita skutku nie wzięła, odebra- 
wszy Arcybiskup Gnieżn. Pełka od Alexandra 
ÍV., Papieża, rozkaz e powtórnie w roku nastę- 
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„ ma złota brama. 2, Grundrys złotćj bramy. 
` bramy, (cannelure) zewnętrznego Muru 


Widok ziote dramy 10 kijomię zajęty, 10 roku 1546. | x WP 
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| pnym 1257 na dzień Ś. Kalixta zwołał synod 
do Łęczycy, gdzie z pozwolenia Stolicy apostol- 
skiej obwieszczą wojnę Krzyżową przeciwko te= 
muż Bolesławowi, i onę wszystkim swćj pro- 
wincyi Biskupom ogłaszać poleca. Nie przy- 
szło w koncu do tćj wojny, bo Tomasz, Biskup, 
skłonił się do okupu, a Bolesław ulękłszy się 
wojennych przygotowań, na niższym poprzestał 
chętnie okupie, niż poprzednio wymagał. 

_ (Ciąg dalszy nastąpi.) 


6) 1. Aufrys wałów, pod któremi stoi złota brama ku stronie uniwersytetu Ś, Włodzimierza. a. Jest sa= 


3. Widok wnętrza złotćj bramy. 4, Powierzchnia złotćj 


Cerkiewisko. 
[Notatka do księgi Ludu i kraju.] 


W dzisiejszćm województwie Podlaskićm, 
powiecie Bielskim, we wsi Cieleśnicy, na łą- 
kach pod borem Hołodub, znajduje się staw 
oddawna zniszczony, okopany wałem, a na dnie 
liczne źródliska mający, Cerkiewiskiem zwa- 
ny, słynny u okolicznego Ludu. — Na miejscu 
tćm za lat dawnych stać miała cerkiew , która 
dnia jednego, w czasie weselnćj uroczystości, 
z państwem młodćm i gośćmi, pod ziemię za- 
padła. — Tuż przy stawie rośnie ogromna, sta- 
ra topól nadwiślańska — w języku tutejszego 
Ludu Sokor zwana, — na nićj co noc biały 
gołąb' siada i grucha żałośnie (pewnie dusza 
panny młodćj). Zresztą wieści krążące o Cer- 
kiewisku, są pospolite w podobnych razach: 
o głosach modlących się na dnie, dzwonach 
brzmiących z pod wody i t. p. 

Dokumenta dziedziczne wsi, sięgające pier- 
wszej połowy XVI wieku, nie wspominają, aby 
kiedykolwiek cerkiew istnieć w nićj miała. 
Lud jednak za dowód swemu podaniu uwa- 
ża dwa w pobliżu znalezione kamienie, z któ- 
rych jeden ma kształt niezgrabnego krzyża, dru- 
gi płaski, z wyżłobioną podkową, a nad nią 
pół krzyża; obadwa głazy mogą mieć wy- 
sokości od 3 do 4 stóp; umieszczone obecnie 
pomiędzy budynkami dworskiemi. 

Jeżeli kamien z herbem był istotuie nad- 
grobkiem — jak gmin mieć chce, — byłby to 
niezmiernie dawny pomnik. 

Wspomnieć tu muszę, że o milę z tąd, we 
wsi Rokitna, znajduje się kilkadziesiąt płaskich 
głazów, kryjących groby, a na nich mają być 
wykute krzyże. Dowiedziałem się o tém prze- 
jezdżając mimo nich w nocy, nie mógłem więc 
sprawdzić, jakie były owe krzyże; późnićj zaś 
już więcej w Rokitnie nie byłem. 


R. Z. 


Widok złotej bramy w Kijowie. 


Przed kilkoma laty umieszczono w tém pi- 
śmie widok złotćj bramy, potem opis podróży 
do Kijowa bardzo dokładny Pana K. M.; 0- 
śmielam się teraz dodać kilka szczegółów o tej 
bramie. Posyłam w załączeniu jéj grundrys, 
z oznaczeniem rozmiaru; powtóre, aufrys, czyli 


rzut boczny bramy poniżej wałów miejskich, 
wreszcie rysunek wewnętrzny ściany bramy, na. 
koniec rysunek gzygzaków, czyli de la canne- 
lure, jakie zewnętrznie na ścianach bramy Spo. 
strzegać się dały. Brama jest stawiana z gra. 
nitu i z dachówki cienkićj, a podługowatćj, za. 
stępującćj cegłę; przytóm użyto mnóstwo wa. 
pna; ilość wapna w żadnóm nie jest stósunku 
ztą, jaką się obecnie używa w budowlach; ma. 
teryał ten grał więc rolę cementu: nie tylko do 
spajania, lecz i do samego murowania użytego, 
Zyczyćby wypadało, aby to wapno chemicznie 
było rozebrane, jako już w Berlinie uczyniono 
z wapnem kilku najstarszych budowli. Da- 
chówka ta, na dobry cal gruba, nie jest tak 
gladka, jak ta, którą obecnie w formach robim, 
atoli kanty jej są ostre. Wszystkie sklepienia 
robione są nie z kamienia, ale z samćj da- 
chówki, na grube warsztwy wapna kładzionćj, 
W złotej bramie były boczne półokrągłe okna 
sklepione, były przytóm belki zapuszczane, po 
których dziury pozostały; brama była, jak się 
zdaje, dobrze zasklepiona i znacznie wyższa niż 
obecnie. 

Kijów jest prócz Wasilkowa jedyném Pol. 
skićm miastem, co tu i ówdzie Rossyjskie przy- 
pomina; wszystkie inne miasta Ukraińskie ma- 
ją właściwy sobie Polski wyłączny charakter. 
Kamieniec Podolski uderza znów swym oryen- 
talnym wyrazem i podobieństw em do Konstan- 
tyny, o ile mi jest z rysunków znaną, lecz nie 
tak szczególne budowle, jak raczćj nader dzi-- 
wna pozycya fortyfikowanego miasta na skale 
daje mu ten pozór. Kijów, podobnie jak Gnie- 
zno, rozrzucone jest po mnogich, acz daleko wię: 
kszych pagórkach; każden z nich świątynia u: 
wienczony; miasto bardzo wesołe, dziwnie od- 
bija od dzikiej puszczy zadnieprowćj, jaka ce- 
chuje Rossyą; od razu dostrzedz można różnicę 
dwóch całkiem obcych sobie cywilizacyi dą- 
żności; wszelkie mnogie nowe budowle, tak rzą 
dowe jak i prywatne noszą na sobie barwę Eu- 
ropejską i pozbawiają miasto dawnćj jego bar- 
wy; nawet stara Ławra, która zawiera w swóm 
łonie tyle św. męczenników naszych, stała się od 
łat kilku warownią. Mówię o naszych mę- 
czennikach, albowiem wówczas należał jeszcze 
Kijów do jedności Św. Kościoła; teraz zaś wszel- 
kie kanonizacye w kościele Rossyjskićm nadal 
wzbronionemi być mają. 

f +. 
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Krótki zarys historyi literatury 
Rossyjskićj. 
(Ciąg dalszy.) 

Żukowski wprowadził romantyczność do po- 
ezyi Rossyjskićj. Lecz cóż jest romantyczność 
w ogólności i cóż romantyczność w ogólności 
Żukowskiego? Od rozwiązania tego pytania za- 
wisło oznaczenie stanowiska Zukowskiemu w li- 
teraturze Rossyjskićj. W Rossyi długo mówio- 
mo i pisano 0 romantyczności. „, Telegraf Mo- 
skiewski,ć dla nićj poniekąd tylko wychodził, 
a utrzymał się przez lat dziewięć, od 1525 do 
1934. Z upadkiem dziennika tego ukończył się 
także spór względem romantyczności, lecz roz= 
począł się był daleko wcześnićj, bo już w koń- 
cu drugiego dziesiątka naszego stulecia, Mimo 
to wszystko, nie rozwiązano jednak jasno pyta- 
nia, i romantyczność jak była tak pozostała za- 
gadką i tajemnicą. Pojmowano ją jako prze- 
ciwieństwo Francuskićj pseudo - klassyczności i 
stąd popadnięto naturalnie w błąd, z którego 
nie umiano się wydobyć, bo jak przez klassy- 
czność rozumiano określoną i zależną formę sztu- 
ki, tak przez romantyczność nie można było 
rozumieć czego innego, jak zniweczenie, nega- 
cyą tćj zależnćj zewnętrznćj formy. Kto zatem 
w tragedyi zatrzymał sławne owe trzy jedno- 
ści, kto tylko z królów i ich faworytów wy- 
bierał swych bohatćrów i wyprowadzał ich 
z poważną i patetyczną deklamacyą, tego na- 
zywano w owych czasach kłassykiem; kto zaś 
w dramacie swym miejsce działania często zmie- 
niał, kto wypadki lat kilkunastu na kilku po- 
mieścił stronnicach , kto się nie ograniczył 
w dramacie na przepisanćj liczbie aktów pię- 
ciu, a osoby działające ze wszelkich brał sta- 
nów, ten uchodził za ultra-romantyka; przynaj- 
mnićj „Telegraf“ zupełnie takićm okiem spo- 
glądał na romantyczność. Najlepszym tego do- 
wodem są dzisiejsze prace dramatyczne byłego 
wydawcy Telegrafa; całkiem podobnie jak klas- 
syczne dramata ubiegłych czasów są i dramata 
Polewoja naśladowaniami i niewolniczemi ko- 
piami z tą jedną różnicą, że z innych zdjęte o- 
ryginałów. Nadto nie widać w nich nawet ta- 
lentu naśladowniczego; lecz natomiast widać zda- 
ność małpowania i śmiałe łupiestwo, wady, 
które Polewoj pseudo-klassycznym poetom szcze- 
gólnićej wytykał. Oczywiście według niego 
klassyczność i romantyczność polegają jedynie 


na zewnętrznej formie. Puszkina wielkie poe- 
mata, krótsze wiersze, sama nawet budowa 
wiersza, były nowością i w niczćm nie miały 
ani dalekiego podobieństwa do wzorów, jakie 
przed nim leżały, i właśnie z tego powodu na- 
zwał go Polewoj wspólnie z tylu innymi ro- 
mantykiem, gdy w dziełach Zukowskiego na- 
wet odcienia romantyczności nie znajdywał. 

Bezwątpienia poezya romantyczna musi mieć 
osobną swą formę, lecz tylko dla tego, że ro- 
mantyczność osobną jest ideą. Nie jest ona 
czém innóćm, jak wewnętrznym światem duszy 
ludzkićj, skrytóm życiem serca; uczucie, miłość 
są rezultatami romantyczności i stąd wszyscy lu- 
dzie są romantykami, wyjąwszy egoistów i su- 
rową, nieokrzesaną massę. 

Romantyczność powstała na wschodzie, mieli 
ją Grecy, miały ją średnie wieki; reformacya 
Lutra i materyalno - satyryczny kierunek 18g0 
wieku zniszczyły ją; wiek nasz wskrzesił ją 
znowu i rozwinął. Dla Europy, szczególnićj 
dla Niemiec, gdzie Szyller, i dla Francyi, gdzie 
Hugo i Lamartine romantyczność średniowie- 
czną przywołali do życia, była ona anachroni- 
zmem. Lecz dla Rossyi miała romantyczność 
inne całkiem znaczenie. Przez reformy Piotra 
W. tak się zbliżyła Rossya do życia Europej- 
skiego, że nie mogła już uniknąć wpływu pa- 
nującego w Europie ruchu umysłowego. Dla 
Rossyi nie było wieków średnich, w jéj też li- 
teraturze samoistna romantyczność była niepo- 
dobieństwem, a jednak poezya bez romantyczno- 
ści jest to ciało bez duszy. W anakreontykach 
Dzierzawina przebija się romantyczność Grecka, 
ale tylko się tćż przebija, i nic więcćj. A cho- 
ciażby nawet owego czasu powstał był w Ros- 
syi poeta, któryby całkiem przejął się duchem 
Greckim , i umiał zupełnie ująć plastyczność 
formy Greckićj, to w tym szczęśliwym razie 
oddałaby literatura Rossyjska dopiero jeden mo- 
ment romantyczności, po którym koniecznieby 
jeszcze drugi nastąpić był powinien. Karam- 
zin wprowadził, jak już powtarzaliśmy, do li- 
teratury Rossyjskiej żywioł sentymentalności, 
która jest prostym tylko ocknieniem się uczu- 
cia, pierwszym momentem budzącego się życia 
duszy. WW sentymentalności Karamzina wystę- 
puje uczucie poczęści jako bolesna drażliwość 
nerw, i stąd owe potoki prawdziwych i kła- 
manych łez. Mimo to te łzy były wielkim po- 
stępem w spółeczności Rossyjskićj; bo kto nad 
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cudzémi, a szczególnićj zmyślonćmi cierpieniami, 
mógł się rozczulić, miał zapewne więcćj uczu- 
cia, jak ten, który nad własnóm tylko nieszczę- 
ściem ubolewać umie. Uczucie atoli jest dopie- 
ro momentem przygotowawczym do życia we- 
wnętrznego, sprawia romantyczność dopiero mo- 
żebną. Tylko romantyczność średnich wieków 
mogła literaturę Rossyjską obdarzyć duszą, po- 
nieważ daleko była bliższą i dostępniejszą dla 
spółeczności Rossyjskićj jak Grecka, do którćj 
zrozumienia, potrzeba było osobnego naukowe= 
go wykształcenia. Zukowski był przewodni- 
kiem, który literaturę Rossyjską z tajemnicami 
średniowiecznćj romantyczności zapoznał. Prze- 
znaczeniem sentymentalności Karamzinowćj by- 
to, aby spółeczność Rossyjską wzruszyć i przy- 
gotować ją do życia uczuciem i sercem. Stąd 
da się wytłómaczyć bezpośrednie po Karamzi- 
nie zjawienie się Żukowskiego, które nie sprze- 
ciwia się bynajmnićj prawom stopniowego roz= 
woju literatury i spółeczeństwa ludzkiego. Ró- 
wnie naturalną była droga, na którćj Żukowski 
wprowadził romantyczność do Rossyi. Była to 
droga naśladowania, przyswajania i tłómaczeń, 
jedynie podobna i właściwa dla literatury, któ- 
ra na własnej ziemi w krajowych dziejach. ża- 
dnych nie miała, ani mieć nie mogła zarodów 
romantyczności. Tak się właśnie zdarzyło, że 
Zukowski silną i wrodzoną miał sympatyą ku 
muzie Szyllera, szczególnićj w kierunku jej ro- 
mantycznym, Zukowski poznał ulubionego swe- 
go wieszcza jeszcze za życia jego, gdy sława 
jego dosięgała najwyższego szczytu, i wystąpił 
w literaturze Rossyjskićj prawie zaraz po śmier- 
ci Szyllera. Jakkolwiek Zukowski szczegól- 
nićj jako utalentowany tľómacz był: czynnym, 
nie należy go jednak z tćj tylko jednćj strony 
brać pod rozwagę. Tłómaczył on nader do- 
brze tylko: to, co harmonijnie zlewało się z u- 
sposobieniem jego duszy, i to zbierał zewsząd, 
gdziekolwiek znalazł, szczególnićj w Szyllerze, 
a zarazem i w Góthem, Matthisonie, Uhlandzie, 
Hebelu, Walterskocie, Tomaszu Moore, Gray i 
w innych Niemieckich i Angielskich poetach. 
Wiele raczćj obrabiał, jak tłómaczył; wiele 
znów wybierał tylko miejscami i wplatał w pie- 
śni swe oryginalne. 

Jednóćm słowem, nie tłómaczył Szyllera, ani 
innego Niemieckiego lub Angielskiego poety, 
lecz tlómaczył romantyczność wieków śre- 


Nakładem i drukiem Ernesta Ginthera w Lesznie. 


dnich, która u niektórych Niemieckich: i An 
gieiskich poetów, przedewszystkiem u Soit 
lera, ukazała się. R 
To jest znaczenie, ta jest zasługa Żukowskie. 
go w literaturze Rossyjskiej, 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Doniesienie z Galicyi. 
. Redakcya odebrała pocztą ze Lwowa na- 
stępujący artykuł: 


Brzeżany 
miasto nad złotą Lipą, w niegdyś Woje- 
wódziwie Ruskićm. 

+.» s a«a + Jeszcze do 1790 roku istniał 
w całości zamek, rzeka do koła i wałami o- 
toczony; w ogromnćj ośmiobocznćj baszcie od- 
malowany jest w gronie sejmujących, Stanów 
Zyg. August, wyprowadzający 1569 x. z Lu- 
blina zwłoki Mik. Sieniawskiego, Wdy. Ru- 
skiego, H. W. K. Pokoje, Wiedeńnskiemi zwa- 
ne, w gmachu zamkowym, przypominają świe- 
tne zwycięstwa nad Turkami; wszystkie osoby 
wystawione są w kolosalnćj wielkości, w od- 
daleniu zaś bitwa pod murami Wiednia; dro- 
gie makaty i obicia ozdabiają tak zwane Zło= 
te. pokoje drugiego piętra. Kościół w dzie- 
dzincu zawiera groby dziedziców z czasów, kie- 
dy ci Aryanami byli; nad marmurowemi ich po- 
sągami umieszczone są z bronzu odlane napisy; 
w przybocznćj zaś kaplicy, spoczywają Sienia- | 
wscy, wyznania katolickiego, z również piękne- 
mi grobowcamis s so « «ów. . 

Starożytna Polska, T.11, k. 582, 
; a Baliński. 

W roku 1848 w zamku szpital cywilny i 
wojskowy ; — do zamku z jednćj strony przycze- 
piono niekształtne koszary. — Kościół w dzie- 
dzińcu wynajmowano Zydom na skład, teraz 
huzarskie tam złożone sprzęty. — W grobach 
Sieniawskich sarkofagi porozbijane — trumny 
pootwierane, a skielety pokruszone, zmieszane 
z gruzem, zaścielają ziemię. — 

Któż jest właścicielem Brzeżan? — Jestto 
często tam przebywający, młody, jeden z naj- 
bogatszych Panów w Polsce, Stanisław Po- 
tocki. 

Ciebie więc, Stanisławie Potocki, imieniem 
zgasłych pokoleń pozywam przed sąd potomno- 
ści, pozywam o świętokradzką zniewagę histo- 
rycznych pamiątek, które są dziedzictwem wszy- 
stkich oświeconych i ślachetnie myślących. lu- 
dzi całego świata. | 

Brzeżany, dnia 5. 


Stycznia 1848. 
Jerzy Sieniawski. ` 


(Redaktor: Dr. Szymański.) 


